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TAJEMNICA OSTATNICH DNI JOACHIMA LELEWELA 

W ŚWIETLE ŹRÓDEŁ 


szkiewicza. W roku 186 1 ukazała się w Po 


Opowieść 

znaniu bezimienna broszura pod tytułem Ostatnie chwile Jt*a - 
chi ma Lelewela^ która rychło doczekała się jeszcze dwóch wydań 
(r. 186^ i 1865)* Estreicher, 1 a za nim Krzemiński 2 i Korbut"' 
przypisali jej autorstwo jednemu z «wiernych przyjaciół» Lele¬ 
wela, Eustachemu Januszkiewiczowi, ruchliwemu działaczowi 
emigracyjnemu i właścicielowi księgarni wydawniczej w Paryżu* 

Tu jednak potrzebne są pewne zastrzeżenia, oparte na tekście 
broszury* Januszkiewicz był jej nie autorem, ale jedynie współ¬ 
autorem o tyle, że autorowi «opowiedział* co zaszło; czy zaś 
autor powtórzył jego opowieść dosłownie, tego nie wiemy* Nie 
wiemy także, k to był autorem. Czy nie był nim c zasem inny «przy¬ 
jaciel* Lelewela, księgarz brukselski (i poeta) Henryk Merzbach, 
którego czcionkami i nakładem broszurę wydano? 

Ale mniejsza o to; nie ma żadnej podstawy po przypuszczania, 
żeby autor przeinaczał opowieść Januszkiewicza, który (wtrąćmy 
już tutaj) był, jak się zdaje, nie tylko narratorem, ale także ini¬ 
cjatorem broszury (na równi z trzecim przyjacielem* Lelewela, 
lekarzem paryskim Sewerynem Gałęzowskim). Okaże się to nie¬ 
bawem* Tymczasem zapoznajmy się z główną treścią bro- 


i* Bibliografia polska XIX siniec i a, Vf, 513* — % Sto lat myśli polskiej, IV, 59* 
3* Literatura polska, wyd. drugie, III, 193* 
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szury, to znaczy z opowieścią Januszkiewicza o wyjeździe Lele¬ 
wela z Brukseli do Paryża — na trzy dni przed śmiercią. 

Wieczorem 22 maja roku iSfii «obaj zacni przyjaciele Lele¬ 
wela^ (Januszkiewicz i Gałęzowski) ^stanęli na jego progu*, 
wypełnić « 

mówi autor broszury od siebie, po czym przytacza opowieść 
Januszkiewicza: ^Zastaliśmy Joachima wspartego na łóżku.** 
Obok łóżka, na piecu, od dni kilku stały szczątki ryby morskiej 
rei i czarka mleka — pożywienie, mogące otruć najzdrowszego 
człowieka. Przy tym pościel w strasznym zaniedbaniu:*... Przy¬ 
witawszy się z Lelewelem, « który był już mocno ogłuchł*, Gułę- 
zowslu szepnął do ucha Januszkiewiczowi: «Przyjechaliśmy na 
pogrzeb, mój kochany; on ledwie parę godzin pożyje, puls słaby 
jak u konającego)*. (Pamiętajmy, że Gałęzowski był lekarze m). 
Dalej: «Przystąpiwszy do bliższej rewizji, znalazł lekarz ciało na 
nogach opadające z braku starań, a łokcie, na których ciągle się 
opierał, odarte aż do kości — pościel cała przesiąkła krwią 
i materią*. Kiedy jednak zaczął mówić o czasach Uniwersytetu 
Wileńskiego, zaledwie potrącił o drogie choremu wspomnienia, 
ten. jakby obudzony z omdlenia, odżył, ©zdrowiał prawie. Doktor, 
ująwszy go znowu za puls, rzekł do towarzysza półgłosem: «Cud 
się stał — siły wracają». Wróciły tak szybko, że chory wstał 
z pościeli, «przesiąkłej krwią i materią)*, ubrał się i około godziny 
szóstej wieczorem poszedł sam do «zacnych przyjaciół*, do ho- 
Lolu na obiad, «jadł smacznie i wypił kilka kieliszków wina, roz¬ 
mawiał, żartował jak za najlepszych czasów *. l>o domu wrót ił_ 

także sam, o własnych siłach — dopiero o północy. 

«Nazajutrz» (tj. 25 maja) ^przyjaciele zaprosili go znowu 
na kawę, którą, f>o dobrze przespanej nocy, jak utrzymywał, 
z najlepszym zapijał apetytem. Wieczorem znowu obiad jadł 
smacznie*. 



trudny zamiar przewiezienia go do Paryża*, Tak 
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Na trzeci dzień (24 maja) doktor Gałkowski, widząc* że «cud» 

Lelewela trwa, zaczął nań nalegać, aby jechał 


uzdrowi 


z « przyjaciółmi» do Paryża, «To pewna — wtrąca autor bro¬ 
szury— że tylko tak serdeczni przyjaciele, jak pp. Januszkiewicz 
i (jałęzowski, mogli tego dokonać», żeby się Lelewel na to zgo¬ 
dził, Ale uzyskać zgodę było nie tak łatwo. «Pozwólcie mi 
umrzeć tutaj!», powtarzał Lelewel, «Nie chodzi o to 3 żeby umie¬ 
rać, ale żeby żyć» —odpowiadali dwaj panowie^ «znajdziesz 
wśród nos piętrzę i ratunek », «*Po cóż upierasz się zostać pomię¬ 
dzy Belgami, o których mawiałeś, że nazwać kogoś Belgiem, to 
znaczy obelżyć go?»—rzekł jeden z nich żartobliwie, «Stary 
uśmiechnął się, potrząsł głową, ale nic nie odpowiedziała. Więc 
«trzeb a było—mówi iiutor broszury za Januszkiewiczom — 
dopiąć celu zręcznością, podstępem», Oto «p. Januszkiewicz, 


siedząc w izdebce historyka, patrzy po ścianach, gdzie stały 
książki i, jakby rzecz już była rozstrzygnięta, mówi: «Ja kie my 

to będziemy pakować?» — ^Trzeba dział archeologiczny osobno, 



rczny oso bno, — odpowiada Lelewel 


man tis 



)a 


sam poskładam razem-—to się ułoży w Paryżu». — << r /«dedwie 

te pożądane słowa, wybiegł p. Januszkiewicz i kazał 



przynieść przygotowane przed dom paki —czym prędzej książki 
z pólek zbierał, wiązał i wyrzucał przez okno ludziom, co je pa¬ 
kowali, Tym sposobem w t parę godzin biblioteka była upako¬ 
waną do przewiezienia, Lelewel podczas całej tej operacji 
siedział na łóżku i w milczeniu patrzał na wyrzucane oknem 
skarby swoje. Skoro nie było książek —i jego łatwo było wy¬ 
prowadzić, Nie opierał się już wyjazdowi i postanowił pożegnać 
znajomych,,. Siadł do pojazdu z p. Gałęzowskim i udali się 
z wizytami pożegnalnymi do rozmaitych dygnitarzy belgijskich ». 
Odbył się obiad pożegnalny,., (25 maja?). — «&iedy przyszła 
godzina wyjazdu» (26 maja), Lelewel « prosił, żeby mu przypro- 
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wadzić zonę perukarza, u którego mieszkał, i jego córeczkę, 
która była jego córkę chrzestną* Skoro przyszły, dał gospodyni 
cztery butelki Bordeaux i sześć funtów świec, które przez oszczęd¬ 
ność hurtownie kupował. Nadto dodał 30 franków za popsuty 
materac* Oddawszy to, kazał jeszcze wyjąć z zapakowanych 
rzeczy krucyfiks, ofiarowany sobie przez jakiegoś księdza-meto¬ 
dystę, a ucałowawszy dziewczynkę, rzekł matce: << O to krzyż, 
który jej daję na pamiątkę; powieś to nod jej łóżkiem, niech on 
jej strzeże, a ona niech się czasem za innie pomodli »* « Poma¬ 

wiając słów tych, mocno wzruszony, pożegnał matkę i dziecię i, 
jakby rozwiązał ostatni łączący go z tym kątkiem, z tą nędzą 
węzeł, ruszył z p* .Januszkiewiczem na kolej żelazną, gdzie cze¬ 
kał tir Gałęzowski. Tam, w wagonie, którego cały jeden dział 
dla niego najęło, siedząc przyjmował pożegnania rodaków tu¬ 
dzież deputacje uniwersytetów Brukseli, Gandawy, Lowanium 
i Leudium. Było to 26 maja» ł 


Ar r ykuł k o r da trsKiE go. Lecz opowieść Januszkiewieża, 


którą 


dłużej albo krócej —powtarzają późniejsi polscy biogra¬ 


fowie Lelewela, nie jest, na szczęście, jedynym źródłem do po¬ 
znania schyłku jego życia. Są inne jeszcze, bardzo cenne i to, 
b ądź na pe w no, bądź prawdopodobnie, wcześniejsze źródła, 
francuskie, których polscy biografowie tak dobrze jak nie 
uwzględniali. (Czy jedynie przez zapomnienie albo przeoczenie? 
o tym wolno wątpić). 

Najwcześniejszym jest krótki artykuł, który się ukazał w dzien¬ 


ni ku paryskim Le National z dnia 6 czerwca 1861 roku, to 
znaczy w osiem dni po śmierci Lelewela. Autorem jest zamiesz¬ 


kały w Brukseli Kordaszowski, dawny członek Komisji belgijsko- 
polskiej z r* 184(1 i dawny redaktor czasopisma brukselskiego 
La Prrssc Liberale Br Igr. Artykuł ten ma postać listu autora 
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do redaktora dziennika, jest zaś streszczeniem listu, który Kor- 
dusze wski wystosował w sani dzień pogrzebu Lelewela (i czerwca) 
do jednego z jego najbliższy cli przyjaciół belgijskich, Dclluissćgo, 
byłego prezesa wspomnianej komisji. 

Otóż kordaszewski stwierdza, że o wyjeidzie Lelewela z Bruk¬ 
seli kursują sprzeczne w i a d o m ości, że dla wszystkich był 
ten wyjazd aż do ostatniej chwili tajemnicą, Lelewel bo¬ 
wiem nawet wobec najbliższych znajomych milczał o zamiarze 
opuszczenia Brukseli, Mówi dalej kordaszewsld, że Lelewel, nie 
chcąc się rozstawać ze swymi książkami, odrzucał wszelką myśl 
przeniesienia się do Paryża, że jednak w ciijgu dwóch ostatnich 
dni przed wyjazdem ustąpił wobec natarczywych żądań swoich 
przyjaciół (// o cedr aux drsirs impvrieux dc srs a mis). Dodaje 
autor (rzecz niezmiernej wagi!), że przewiezienie Lelewela z Bruk¬ 
seli do Paryża było już dawno u planowane w Paryżu przez przy¬ 
jaciół, że mianowicie, kiedy się dowiedzieli o jego nieuleczal¬ 


nej chorobie, uchwalili, iż «byłoby lepiej widzieć go umierają¬ 
cym w Paryżu i pochować go tam, gdzie spoczywa tylu już jego 
przyjaciół, aniżeli pozwolić mu się dusić na poddaszu {dans sa 
mansardę) przy ulicy des Kperorinirrs» (w Brukseli)* 1 


n w a 

czesne. 


ś ir i a n e v r n a l uh li s kra. A teraz — inne źródło współ- 
Wkrótce, w jakie sześć tygodni po śmierci Lelewelu, 


i. Owocem tej «przyjacielskiej*> narady były zapewne pierwsze odwiedziny Ga¬ 
łkowskiego (w kwietniu 1861 r-)t ° których Lelewel pisał do swej siostry. Okazuje 
się, że już wtedy namawiał go Gułęzowski (widząc, ii grodki, prze pisane przez 
miejscowemu lekarza tiytterhoevenn, nie pomagają choremu), «ahym się dał wziąć 
do Paryża, gdzie są wybornie urządzone imiisms de stmtd, ffdiie sobie mieszka 
Antom Górecki, gdzie Htuszmewicz, jenerał Wysocki i inni bez wie i kiego kosztu, 
bo tylko kilka franków dziennic płacą wydatku instytutowego, nie licząc własnych 
przydatków. Wyborna przyjacielska rada, aby się na łaskę cudzą zdnó... Ależ 
w Brukseli nie brakuje leków, lekarzy i do najmu wygód wszelkiego rodzaju i do 
pilnowania przez nieodstępne gadU-rnałodes. Mogę to opędzi ć wydatkiem nieco 
mniejszym bez przejażdżek do Paryżu*. (Listy do rodzeńsiwu pisane, tom U, 
Poznań 1879, str. 48 i V 
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jeden z wielu jego przyjaciół (ale bez cudzysłowu), «nieoszaco- 
wany Ozeasz Lubliner*, 1 uczestnik powstania 51 roku, osiadły 
na emigracji w Brukseli, ogłosił drukiem swoje studium o kon¬ 
fiskatach majątków polskich za cesarza Mikołaja* 3 Na stronicy 
80 i 81 do wiadomości o skazaniu dwustu czterdziestu dziewię¬ 
ciu uczestników powitania w ich liczbie i Lelewela) na śmierć 
przez powieszenie, dodał Lubi i ner, wyraźnie już podczas druku 
książki, przypisek, dający dużo jeszcze więcej do myślenia niż 
artykuł Kord a szewskiego. 

Oto w dosłownym przekładzie-—urywki z tego przy pisku: 


*Dnia 10 maja r. 1861 musiałem wyjechać z Brukseli do Paryża, aby 
wykończyć tain swoje poszukiwania statystyczne, potrzebne mi do dzieła, 


które obecnie ogłaszam. W pierwszych dniach po przybyciu do Paryża 
udałem się dci pewnego ziomka, Seweryna G a ł ę z o w s k i e g o, daw’ 
nego lekarza-praktyk a, który od lat kilku pozostawał z Lelewelem w ser¬ 
decznych stosunkach. Opowiedziałem p. Gałęzowskiemu o cierpieniach 
fizycznych naszego czcigodnego ziomka. P. Gałęzowski oznajmił mi, że 
ma zamiar pojechać do Brukseli. Wtedy zacząłem go prosić, żeby użył 


całego swego wpływu, by Lelewel zdecydował się przenieść do Szpitala 
św. Jana w tym mieście. P. Gałęzowski obiecał mi, że postąpi zgodnie 
z moją propozycją; co więcej, wziął ode mnie adresy kilku wybitnych 
obywateli belgijskich, pragnąłem bowiem, żeby mu oni pomogli do wy¬ 
konania celu jego podróży. 1 oto, kiedym bawił jeszcze w Paryżu, p. Ga¬ 
łęzowski w towarzystwie innego Polaka, Januszkiewicza, udał się 
do Brukseli dnia 23 maja 1861 roku; i ci dwaj panowie, nie bacząc, że 
Lelewel był jut umierający, nie radząc się lekarza belgijskiego, który 
się nim od kilku miesięcy opiekował, obsiedli chorego, goniącego już 


1. OL lisi Lelewela do brata z r. 1857 (tamże, 357 - 

2* Les cnnfiscatioTis des biens des Folotiós soii&k TEgm* derFifnpprcur Nicobl 
J^r, oramen historique, politiąue et juridiąue des uka&es et dćcrets, suivi de ta- 
bleanx iiominutifs et alphabetiąues par Louis Lubliner, avocat h la Ćoiir d ł Appel 
de Bmxel!es (Briocełles, Leipzig, Ganił, l8bi, sfr* 14.8). Przedmowa — z datą 
6 lipca 1861. 
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resztkami sił fizycznych i umysłowych, tak że po trzech dniach walki 
i oporu ś* p. Lelewel, zmordowany wojowaniem fde guerre lasse v) t 
pozwolił się uprowadzić (emmetter) do Paryża, Dodam jeszcze, że, j altem 
się o tym dowiedział pd/niej, już po powrocie do Brukseli, 3 lipca 1861, 
Lelewel w walce z tymi dwoma panami krzyknij! z wściekłością: Vous 
ne m f emnikneecz a Parts gue comme un bicie (jak O bałwana )!!*, 1 


O wyrzucaniu książek przez okno Lubliner nie mówi nic; 
mówi tyłku, że owi dwaj panowie, których nazywa wywozicie- 
lami (gx portateurs\ wysłali nasarnprzód do Paryża całą biblio¬ 
tekę Lelewela, składającą się co najmniej z pięciu tysięcy 
tomów, a 2(i maja, wyjeżdżając z Brukseli do Paryża wraz z Le¬ 
lewelom, wzięli z sobą wielki kufer z jogo rękopisami i korę- 


O przywiezieniu Lelewela do Paryża dowiedział się Lubliner 
dopiero rankiem *28 maja, i to przypadkiem; więc «z szybkością 
błyskawicy* pobiegł do szpitala na Faubourg Saint-Denis* Chory 
był jeszcze przytomny, a na pytanie Lubliner a, w jaki sposób 
sprowadzono go do Paryża, odpowiedział gestykulując rękami: 
Rirn 7 je ne sats rien y je ne sais rien. O siódmej godzinie tegoż 
dnia był strasznie osłabiony, mówił bez związku, a nazajutrz 
o siódmej rano wyzionął ducha* Żyłby niezawodnie dłużej — 
kończy Lubliner — gdyby przed przyjazdom swoich wywozicieli 
pozwolił się był umieścić w miejscowym szpitalu: «byłby unik¬ 
nął gwałtownych wzruszeń, wywołanych trzydniowymi walka¬ 
mi, zaciekłą opozycją przeciw' ko zamiarowi zmuszenia go do 
wyjazdu z Brukseli do Paryża..* in ejc1remis» {dans Vetat extreme 
oii // se tratwa ii). 

Lecz nie poprzestał jeszcze Lubliner na streszczonym tu przy- 

I, r rak wydrukowano w orygiimle: kursywa i wielkie litery* S^csegółu tegfi 
mógł się Lubliner dowiedzieć od pimi Piron. u której Lelewel wyuntniował pod- 
dusze (oh. niżej). 
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piska i dodoł do swego studium jeden bardzo ważny aneks. 1 
Dowiadujemy się, że kiedy w wigilię śmierci Lelewela Lubliner 
poszedł do Gałęzowskiego, aby mu wyrazić swój smutek na 
myśl, że powróciwszy do Brukseli, nie zobaczy już przyjaciela, 
usłyszał taką odpowiedź: «0! mój Boże, my tutaj także niedługo 
już będziemy go mieli: LĘKAŁEM SIĘ NAWET, CZY NIE UMRZE 
W PODRÓŻY** 


Dalej pisze Lubliner: «Na str. di powiedziałem: Trzeba było 
jakiegoś tajemniczego fatalizmu, żeby uprowadzono Lelewela 
z Belgii —na trzy dni przed śmiercią; chciałem powiedzieć, że 
jakaś TAJEMNICZA PRZYCZYNA itd., itd.» 

Jest w tym aneksie inna jeszcze niezmiernie ciekawa wiado¬ 
mość. U w kufer z papierami Lelewela umieszczono w tym sa¬ 
mym szpitalu, w którym Lelewel umierał* Otóż natychmiast po 
jego śmierci władze (la justice) kufer opieczętowały; «po ośmiu 
dniach p. G a ł ę z o w s k i pod pozorem, że łożył na koszty pogrzebu, 
otrzyma! od prezesa Trybunału Departamentu Sekwany upo¬ 
ważnienie do procedury zdjęcia pieczęcie* Dodaje Lubliner: 


*Hoiior, delikatność, wre&fccle szacunek dla Nieboszczyka powinny byty 

z o ws kiego i 

Lear) Januszkiewicza do zwołania komisji złożonej z Polaków i do wez¬ 
wania ich, żeby byli obecni przy zdejmowaniu pieczęci i przy regestro" 
waniu papierów i rękopisów pozostałych po Lelewelu. Dalecy od sa¬ 
morzutnego powzięcia tej myśli, ci dwaj tajemniczy wy wozicie le od¬ 
rzucili nawet moją formalną propozycję w tyin względzie*. 


skłonić p. Gałę 




wspoi-wywozicieła (co-exporta~ 


Tego wszystkiego chyba wystarczy, aby się zgodzić na to, że 
w wywiezieniu Lelewela z lirukscli jest. coś bardzo podejrzanego. 
A komu tego jeszcze mało, teinu służyć możemy innym źró¬ 
dłem, i to bardzo poważnym. 

1. Notę $tippi£inentaire sulTeicportatioii de M. Lelewel de Bruyelles, str. 109-11 o 
4. Te słowa wydrukował Lubliner wielkimi literalni. 
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A 

$ f* tAn t: c nr o lk u a a n y />/-; a ea ulik loo. W pół trzeci ii mie¬ 
siąca po śmierci Lelewela ukazała się w Brukseli, z datą 15 wrze¬ 
śnia i8(ii r., oś mi ustroni co w a broszura pl* Sześć ostatn ich dni 
Joarhima Lelewela . 1 Autorom jest inżynier Kugeniusz Le Hardy 
de Beaulieu, serdeczny przyjaciel i gorący wielbiciel Lelewela, 


jako wielkiego 


go i niepospolitego człowieka- Uwielbie¬ 


nie to bije żywo z całej broszury. 

Autor opowiada, że kiedy po kilkumiesięcznej nieobecności 
pow rócił do Brukseli, zaskoczyły go «dwie bolesne wiadomości 
o wyjeżdzie i o śmierci czcigodnego Joachima Lelewela». «Byl to 



a mriic wypadek równie nieoczekiwany, jakim byłaby wiado¬ 
mość, że car przywraca tron polski, że dom Habsburgów^ zrzeka 
się Lego, co nazywa swoim prawem do Wenecji, albo że papież 
zrzeka się swojej władzy świeckiej)** Nawiązując do artykułu 
w dzienniku Le National^ autor stwierdza, że wyjaśnienia Ror- 
daszewskiego są sprzeczne w sobie i mało pochlebne nie tylko 

dla przyjaciół Lelewela, ale naw et dla samej Btdgii. Al owi dalej, 
że (jak się dowiedział) kiedy 25 maja rano zjawili się u Lele¬ 
wela owi dwaj panowie i kazali mu wręczyć swoje bilety wizy¬ 
towe, Lelewel krzyknął z przerażeniem: «Oni przychodzą, żeby 
mnie męczyć; niech sobie ruszają do diabła». fl Około południa 
wyciągnęli Lelewela do ffotel de Sue de, skąd wrócił do domu 
późno w nocy. Nazajutrz znow u do nich poszedł* «Podczas jego 
nieobecności p. Januszkiewicz, przy pomocy kilku robotników 
i iunycli ludzi, zaczął pakować całą bibliotekę chorego* 
wielkie kufry były już pełne, kiedy, około godziny trzeciej, Lc- 



1. Les six derniers jours de Joachim Lelewel* ancien mcmLrc du gouzeriierrient 
naiiottii) de Pologne. lleponse & un arlicle dii National dii 6 Juin. (ErHKelleB^ 1 y- 
pographt# m£cMnique de Gh. Yanderauwer). 

2* Wiadomość tę powtarza, powołując się na Beaulieiigo (^a w ego teścia), Henryk 
Merzbaełir Joachim Lelewel w Brukseli, Poznmi i 889. Rzecz ta wie przynosi nic 
nowego dla zajmującej nas sprawy. 
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lewcl wszedł do pokoju. Widząc, co się dzieje, opadł na krzesło 
i przeszło godzinę siedział nieruchomy, z twarzą zadumaną 
i sinutną„.» «()to jak ustąpił wobec natarczywych żądań (impe- 
rirux rłrsirs) swoich przyjaciół, według artykułu w dzienniku 
fj: Natwnal»* Po czym, ciągnie dalej autor, Gałęzowski wsadził 
Lelewela do powozu, żeby j<n:hał z wizytami pożegnalnymi*,. 
Wrócił Lelewel do domu około jedenastej w nocy. Zanim się 
położył, weszła pani Pirtrn i zapytała go, czy to prawda, że na¬ 
zajutrz wyjeżdża do Paryża. «Tak, — odpowiedział — oni mi 
zmącili łeb (ils ndant brom lir la ceruclle) , odebrali mi wolność, 
wzięli mi książki, to teraz mogą sobie robić ze mną, co się im 
podoba». «Był to aż do północy jeden łańcuch żalów i łkań». 
(Ce fut im echanga de regrets et de san g lot s ). (O pożegnaniu 
z panią Piron i z córką chrzestną opowiada Le Hardy de Beau- 
liou to samo mniej w ięcej, co Januszkiewicz, z tą jednak różnicą, 
ze nie mówi, jakoby ów krucyfiks, podarowany dziewczynce na 
pożegnanie, dostał był Lelewel od księdza-m e to dysty, co, 
jak zobaczymy, jest wierutnym kłamstwem)* 

Dowiadujemy się dalej, że nikogo z licznych przyjaciół Lele¬ 
wela, nawet jego znakomitego lekarza, dra Uytterhocvena, nie 
zawiadomili ci panowie o zamierzonym wyjeżdzie; a było prze¬ 
cie ich pierwszym obowiązkiem naradzić się z tym lekarzem. 
«Pewna dama polska, słusznie zaniepokojona, wyjawiała dokto¬ 
rowi Gałęzowskiemu swoje obawy co do skutków, jakie by tak 
długa podróż mogła za sobą pociągnąć. «Czy pani nie wie, — 
odpowiedział gwałtownie -—* że jestem doktorem? » 

W tym miejscu pyta autor broszury: 

«Jeżeli ci panowie tego tylko pragnęli, żeby chory powrócił do zdrowia, 
to dlaczego jego wyjazd miał zostawać w tajemnicy dla 
wszystkich aż do ostatniej chwili? czemuż to ci panowie, za¬ 
miast umierającego cdowieka zawozić do Paryża, nic umieścili go w miej 
seowym szpitalu? 
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Jak to? człowieka, który życie swoje poświęcił dla niepodległości 
i szczęścia Polski, który przez lat trzydzieści żył na wygnaniu; męczen¬ 
nika, który przez całe życie wyrzekał się samego siebie, odmawiając sobie 
nie tylko wszystkich słodyczy życia, ale nawet rzeczy niezbędnych, jako 
to dobrej strawy, opału, ubrania, a to wszystko, żeby Lepiej zachować 
niepodległość ducha, która była mu tak bardzo droga, i żeby nieść po- 



siehie;*,. człowieka, który wyznawał i głosił naukę Chrystusa i czynami 
swoimi tak się do Niego zbliżył, jak tylko człowiek zbliżyć się może?, — 
takiego człowieka postanawiacie, wbrew jego woli, przewieźć do Paryża, 
uciekając się do wszelkich środków, byleby się udało, zamykając oczy na 
to, co poczytujecie już tyiko za opór człowieka umierającego! A ja my 
ślałein, że jeśli kto, to wy, którzy się mienicie przyjąć lód mi takiego czło¬ 
wieka, powinniście byli uszanować jego wolę*., Ten wasz postępek, w tym 
kraju, wielce przypomina porywanie ludzi przez Kozaków’ ua równinach 
Rosji; i czy mogło komu przyjść kiedy do głow'y, żehy Lelewel, który 


przez lat trzydzieści umykał szczęśliwie przed wykonaniem ukazu cara 
Mikołaja, skazującego go na szubienicę, napotkał im -wygnaniu Ludzi, któ¬ 
rzy mieli tak mało serca, że mogli powziąć takie postanowienie? Chcemy 

wierzyć, że autor listu do dziennika Łe jVatiottrtI omylił się pisząc to, 1 
chociaż twierdzi, iż wiadomości podane w jego liście opierają 
się na wiadomościach autentycznych i niezbitych*. 


Przecie Lelewel, pisze dalej Le Hardy de Beaulieu, nie cier¬ 
piał Paryża i nie jeździł tam nawet na kongresy naukowe. 

•Dodajmy, że nie rozumiemy, co znaczy ów pośpiech, z jakim wywie¬ 
ziono bibliotekę, rękopisy i korespontlenc ję ęhorego; przecie 
ten prosił gospodarzy, aby mu zarezerwowali jego kwaterę; więc jedno 
z dwojga; albo chcieli wydrzeć (artachn) z niego zgodę, której niesposób 
było Inaczej uzyskać, albo też myślano, że Belgowie to naród Wandalów 
i że za bezpieczeństwo biblioteki nie można ręczyć w Brukseli* * 

Na zakończenie autor wyraża delikatnie (albo raczej ironicz¬ 
nie) życzenie, aby można było wierzyć, że pp. (iałęzowski i Ja- 


i. tj. ie wywiezienie Lelewelu % Brukseli byłn uplanowatie już w Paryżu przez 
jego przyjaciół. 
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nuszkiewicz wszystko uczynili z pobudek chwalebnych, i wyraża 
nadzieję, że sami będą mogli rozproszyć w duszach przyjaciół 
belgijskich nieboszczyka to przykre wrażenie, jakie wywarł na 
nich artykuł w dzienniku f*e National* 

Krytyka opoifiicści jjxuszkteh icza. Wobec tych czte¬ 
rech, bądź st roszczony eh, bądź in eztenm przytoczonych źródeł 
francuskich jakże się przedstawia wiarogodność opowieści Ja¬ 
nuszkiewicza^ która, mówiąc nawiasem, jest najprawdopodobniej 
odpowie d z i ą Kord a szewskiemu, Lublinerowi i Le Hardy de 

Boaulieumu? 

Przede wszystkim —data przyjazdu Galęzowskiego i Janusz¬ 
kiewicza do Brukseli. Autor broszury z opowieścią Januszkiewi¬ 
cza pisze, i to dwukrotnie, że przyjazd nastąpił 22 maja 5 dodaje, 
że «obaj zacni przyjaciele' Lelewela stanęli na jego progu» wie¬ 
czorem; nastąpiła dłuższa rozmowa, podczas której miał nastą¬ 
pić ów «cud» ozdrowienia; po czym cudotwórcy wyszli, a Lele¬ 
wel się ubierał. Pytamy: jakim sposobem już o szóstej wieczo¬ 
rem Lelewel mógł przyjść do hotelu na obiad? czyżby nowy 
cud — cud Jozuego? To też Le Hardy de Beaulieu pisze, że ci 
ponowie zjawili się u Lelewela nie wieczorem, tylko rano (i nie 
qq 7 tylko 23 maja). Czy się po rozmowie Lelewela z przyjezd¬ 
nymi naprawdę stał «cud» ozdrowienia, czy człowiek, od kilku już 
miesięcy ciężko chory na «spazmy pęchcrzowe» i zdziwaczenia 
żołądkuwe»,* naprawdę mógł chodzić sam po ulicy,^ a przy 

1. Tuk nnzywji swoją chorolłę Lelen cl w liście do siostry z dn* % ma}a 1861. 

2 . W tymże liście pisze Lelewel: *Od Nowego Roku stuło się jut niepodobnym 
gdzieś pójść, pod gołym niebem wstydno było ustawicznie na ulicy zatrzymywać 
się, złe wzrastało i powiększało się. Środki przeciwko temu niedostateczne były, 
chwyciłem się ostatecznie oleum ridnL .. Olej powolną przynosił ulgę. Pęcherzowe 
zło pogorszyło się* przerywało sen i wypoczynek odejmowałoś Z drugiej jednak 
strony trzeba, choćby tylko w imię bezstronności, zdnolować, ze Leopold Suwasz* 
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obiedzie wypić «kilk;i kieliszków wina», niech na to pytanie 
odpowie lekarz-specjalista. Profanowi przychodzą inimo woli na 
myśl dwa wiersze rymopisa czasów saskich z poematu o dwóch 
świętych Józefach: 

Chcącemu pisać twe, Józefie, cuda, 

Pierwszy cud będzie, kiedy mi się uda* 

Zresztą mniejszo o to* 1 o to mniejsza, ze z broszury (pisanej 
z wyraźnym pośpiechem) trudno wyrozumieć dokładnie, czy 
owe «wizyty pożegnalne» odbywały się 24 czy dopiero 25 maja* 1 

O wiele ważniejsza i o wiele.,, gorsza sprawa z owym ^obiadem 
pożegnalnym», a jeszcze gorsza z o%vymi delegacjami uniwersy¬ 
tetów im dworcu kolejowym: przecie i Kordaszewski i Le Hardy 
de Beaulieu wyraźnie stwierdzają, że wyjazd Lelewela był «aż 
do ostatniej chwili pokryty tajemnicą»* l ej zaś tajemnicy nie 
zdradzili z pewnością «wywozi ciele», bojąc się,** o własną skórę, 
która byłaby w niebezpieczeństwie, gdyby się wydało, że wy¬ 
wożą z Brukseli umierającego. Skądże się tedy wzięły delegacje 
nie tylko uniwersytetu miejscowego, ale i uniwersytetów poza- 
miejscowych? Nie, ten obiad pożegnalny, a cóż dopiero te dele¬ 
gacje, zakrawają na blagę albo raczej, nazywając rzecz pi imie¬ 
niu, na kłamstwo. 

kiewicz (dawny słuchacz wileński Lelewela) pisze: «A la veille d*i son depiirt pour 
Fari&i ijuairc jours avant sa mort, on a vu ce vónernble yieillard longer les mes dc 
Bntzelles le baton & la main, et refusaiit toni «utre apptii de ses amis». (Notice 
sur la vie de J, Lelewel, Paryż lSfiffi, str. 35. Toż w brosiiirze polskiej: Św. p. J, 
Lelewel, Bruksela 1861, str. 18-19). Tylko czy Sawaszkiewicz nie dowiedział się 
o tyui od... Januszkiewicza ? 

i, O tych wizytach pożegnalnych wspomina i Le Hardy de Beaulieu: polega¬ 
łyby one prawdopodobnie tylko na składaniu biletów wizytowych. For* takie 
Merzbach, jw.* str. 61: *Gałęzowski wsadził go do dorożki i towarzyszył mu 
w pożegnalnych wizytach u przyjaciół* Ale podobno nigdzie nie miał odwagi wejść, 
tylko do prezesa Komitetu Falskiego Aleksandro Gendefoienaso. Zamiast «nie miał 
odwagi^ niechaj wolno będzie .czytać : ftnie miał sił». 
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Mija się (i to już na pewno) Januszkiewicz z prawdę, kiedy 
mówi, że na odjezdnym Lelewel podarował swojej córce chrzest¬ 
nej «krucyfiks ofiarowany sobie kiedyś przez jakiegoś księdza- 
metodystę». To nieprawda, wierny bowiem z innego, bardzo 
wiarogodtiego źródła, że ten krucyfiks dostał Lelewel nie od 
jakiegoś księdza - metodysty, tylko od najpraw f o wierniejszego 
księdza katolickiego, powszechnie znanego i czczonego {oczywi¬ 
ście nie przez masonów) w całej Belgii- Wolno mniemać, że to 
kłamstwo popełnił Januszkiewicz zupełnie świadomie i—nie 
bez pewnego celu, o czyni niżej. 

Minął się także z prawdą w opowieści o swoim «podslępie». 
Bo czy podobna wierzyć, aby chytrą, ujętą przezeń w postać 


pytania («Jakże my to będziemy pakować?»), zapowiedź pako¬ 
wania książek Lelewel przyjął tok spokojnie, że sam dyspono¬ 
wał, jak je układać, ie Usiedział na łóżku i w milczeniu patrzał 
na wyrzucane oknem skarby swoje»? Mówiąc nawiasem, gdyby 

naprawdę tak byłe, gdyby Januszkiewicz wyrzucał przez okno 
skarby Lelewela w jego obecności, byłoby to podłością! Ale 
prawdopodobnie było inaczej: o wiele bardziej zasługuje na 
wiarę to, co rnówi Le Hardy de Beaulieu, że książki zapakowano 
w nieobecności Lelewela, że on sam do tego ręki nie przyłożył, 
a zobaczywszy, co się dzieje, długo jęczał i płakał. 

Ale teraz — rzecz ze wszystkich najważniejsza i najgorsza. 
Dlaczego drugi «zacny przyjaciel»,Seweryn Gałęzowski, lekarz, 
nie dotrzymał słowa, danego Lublinerowi? dlaczego nie pozwo¬ 
lił Lelewelowi zostać w Brukseli i nie umieścił go w jednym 
z miejscowych szpitali? Dlaczego nie naradził się z lekarzem 
brukselskim, który Lelewela leczył? Dlaczego, jakim prawem 
moralnym, jakim sumieniem lekarskim wywiózł go z Brukseli 
do Paryża, chociaż sam się bał, czy chory tę podróż 
wytrzyma? Czy naprawdę chodziło tylko o to, żeby «uczony 
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dziejopisarz* «mógł znaleźć^ w Paryżu i «lekarzy lepszych i tro¬ 
ski iwszą pieczę» (jak twierdzi Januszkiewicz)? Ciekawa rzecz 
że ani Luhliner, ani Le Hardy de Beaulieu nie umieli (a może 
nie chcieli, albo.** się bali!) rozwikłać tych swoich w łasnych 
wątpliwości, stwierdzając tylko, pierwszy wprost, drugi między 
wierszami, że na dnie tej całej sprawy spoczywa jakaś tajem¬ 
nicza przyczyna »♦ 

Komplikują zaś tę sprawę dwie jeszcze okoliczności: wiado¬ 
mość, podana przez Kordaszewskiego, że decyzja o przywiezie¬ 
niu Lelewela do Paryża zapadła wśród grona przyjaciół w Pa¬ 
ryżu, i wiadomość, podana przez Lublinera, że Gałęzowski i Ja¬ 
nuszkiewicz zdjęli pieczęcie z kufra z papierami Lelewela sami, 
nie zwołując, wbrew radzie Lublinera, komisji* Postępek to tym 
bardziej podejrzany, że Lelewel, już po przyjaździe do Paryża, 
wyznaczył na egzekutorów swego testamentu Lubi i nera i Ja¬ 
strzębskiego/ 

Cć>ż to tedy była za «tajemnicza przyczyna ?» Osiadły w Pa¬ 
ryżu po upadku powstania listopadowego prawnik i publicysta 
Jan Nepomucen Janowski na swoim egzemplarzu trzeciego wy¬ 
dania broszury Ostatnie chwile Joachima Lelewela nakreślił 
ołówkiem następujące słowra: «Wydawcy niniejszej broszury: 
pp. Eustachy Januszkiewicz i dr Seweryn Gałęzowski starali» 

ubarwić swój postępek* lin chodziło nie 
o utraymanie przy życiu dogorywającego już J* Lelewela, o któ¬ 
rego wprzód wcale się nie troszczyli, ale u przywłaszczenie sobie 
prac jego naukowych, które spodziewali się znaleźć w jego pa- 


się « 



i, OK Ga mi lit; Piętfuó i Eugene van Bem mel, artykuł o życiu Lelewelu w Belgii 
(iieutif Tritnemielie^ Bruksela 1865, tom VII [, atr. 516-540)* Sprawozdanie z tego 
artykułu oh* w fieruc de la Nutntsmatique Helge* Bruksela 18(15, Seria fV t tom I, 
Str* 229* Autor (R. Ch. pisze: <f<*._jednego punktu autorowic nie zdołali wyjaśnić 
lepiej od swych poprzedników, mianowicie tajemniczego uprowadzeńLn (mystćrieux 
enleveiiiei!t) biednego starca i równie tajemniczej jego śmiercią. 
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tajemnic 



pierach». ł Lecz domysł to mylny: nie o naukowe prace Lele¬ 
wela chodziło jego wywozi cielorn, tylko o pewno jego papiery, 
z nauki) nic wspólnego nie mające* — i o coś innego jeszcze, 
czego Lubliner i Le Hardy de Beaulieu albo nie wiedzieli, albo, 
znowu, choć się może domyślali, nie clicieli czy toż nie śmieli 
wyjawić. 


List księdza dechamps no księdza prusisohskiego. 
Na inny domysł byłby z pewnością wpadł Janowski, gdyby 
znał wydrukowaną w Grodzisku wielkopolskim mowę księdza 
Aleksandra Prusinowskiego, wygłoszoną 25 czerwca i8()i r* na 
nabożeństwie żałobnym za duszę Lelewela* 3 Czytamy tam. mię¬ 
dzy innymi, co następuje: «**,Lelewel przez całe życie był dla 
religii obojętnym, często wręcz jej przeciwnym. Ani się silić 
będę, bym ten niedostatek i brak jego duszy, brak naukowy 
pism jego, miał usprawiedliwiać lub uniewinniać. Wytłumaczyć 
by go można, gdyby tutaj było miejsc e, gdyby czas był po temu, 
gdyby wobec pociechy, którą wam dziś ogłosić już mogę, tego 
dla Lelewela było potrzeba. Dusza, która do tego stopnia naród 
polski ukochała, tak żywo czuła wszystko z narodem, nie mogła 
do końca i dla wiary i dla religii narodu pozostać obojętną* 
Kiedy opornego w swym ubóstwie dobrowolnym starca przyja¬ 
ciele na ostatnią drogę z nędznego poddasza (przy) ulicy des 

F 

ttprrormirrs w Brukseli do lekarzy paryskich wywozili, Lelewel, 
chociaż slaby, bo znużony trudami, wiekiem i ubóstwem, ale 

1. Egzemplarz ten jest obecnie własnością Biblioteki Jagiellońskiej t syen, S49K 
II; nfi stronicy pierwszej pieczęć * 1 . Nepomucen Janowski*; przytoczone 
słowa — na odwrotnej stronie wewnętrznej karty tytułowej. 

a* Mowti żałobna nu rtc boteństwie %ti duszę. i. p, Jmchima Lelewela, miana w Pozna¬ 
niu w boicitlt archikatedralnyin dniu 2J czerwca ififti przez X t Prusinmoskiego, Cirorlzigk 
iBfii. Przedruk w Moutach pogrzebowych i kazaniach i. p* Aleksandra Prusincucskiego^ 

Poznań 1884. str. 507-518. 
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jeszcze od wszelkiej niebezpiecznej choroby daleki, prosił w ra¬ 
zie śmierci o jałmużny kościelny, dokumentując przez to swą 
wiarę w tajemnice święte i hołd oddając Chrystusowej ofierze 
za dośćuczy ni eni a ». 

Nie wszystkie te słowa są prawdą. Mówiąc, że Lelewel był 
«jeszcze od wszelkiej niebezpiecznej choroby daleki» (a mowa 
o ostatnich dniach jego pobytu w Brukseli), był Prusinow¬ 
ski ile poinformowany, A to, że «Lelewel przez całe życie był 
dla religii obojętnym, często wręcz jej przeciwnyrn» 7 jest także 
nieprawdą, brak bowiem w tych słowach wyrazu «katolickiej». 
Bo Lelewel był człowiekiem głęboko religijnym, ale jego religią 
była po części religią oświecenia, w którego kulturze wzrastał 
i dojrzał, a po części religią jego własną, wy kołysaną nie tylko 
w głowie, ale i w sercu, 1 2 Dla religii katolickiej był istotnie 
« obojętnym,często wręcz przeciwnym», a to jako deista i mason. 

1. Ob. Ign. Cjhrzanowski, «Joachim Lelewel, próba charakterystyki człowieka* 
(kwartalnik Marefmłt, rok I, nr a, str. 227 ’ 22 ą). 

2. W źródłach do historii masonerii polskiej* które wydal dotychczas Stanisław 
Małacliowski-Łeinpicki* nazwisko Lelewela nie figuruje. Że jednak już w Wilnie 
foyl on członkiem tej samej loży, co Grodek* to jest loży * Cno hi Uwieńczona*, to 
wynika z listu Kazimierza Piaseckiego do Franciszka Malewskiego z dnia i$ gru¬ 
dnia r. 1821* (Ob. SC Pigoń, Glosy z przez wieku, Szkice z dziejów procesu filei- 
reckiegOi Wilno 1924, str. 219)- dalej świadectwo (Wincentego Migurskiego), 
że Lelewel należał do masonerii im emigracji; * Lelewel,., związał się z wszelkimi 
stowarzyszeniami Massonów i Karbomirów, istniejących wc Francji, w Hzeazy Nie¬ 
mieckiej i w innych państwach* itd. (Ob, Al. Kra u 5 h ar, Miscellanea Historyczne 
LXL Tragedia życia Wincentego Migurskiego, emisariuszu z czasów wyprawy 
Zaliw&kiego, Warszawa 1916* str. 19-21). Dalszym dowodem przynależności Le¬ 
lewela do masonerii jest ofiarowanie mu katedry w masońskim (istniejącym do 
dziś dnia) uniwersytecie w Brukseli,, założonym z inicjatywy «Loży Przyjaciół fi¬ 
lantropów* w celu przeciwdziałania działalności uniwersytetu katolickiego w Ma- 
lines (przeniesionego mistępnie do Lowanitim). «...Les loges helges oni fornie rtlni- 
versite de Bnizelles ąui est comrne La ci tn de Ile des dootrmes de la Maęofinerie* 
(N + Des cham ps, Les Soeidfd secrhtes et la Sociitó vu Philosaphie de 1' Histoire cen- 
temfformne , wyd, szóste, tom II* Avign<m-Paris 1882, str. 506). —^Tad. Sopoćko* «Ma- 
Hotierin belgijska i stulecie Uniwersytetu Brukselskiego*, Kurier Poznański 5954* 














TAJEMNICA, OSTATNICH DNI J. LELEWELA 


5 1 


Prawdą jest także, że dusza Lelewela, «która do tego stopnia 
naród polski ukochała, nie mogła do końca i dla wiary i dla re- 
ligii narodu pozostać obojętną*. Bo oto ipsissima verba Lelewela, 
których Prusinowski znać jeszcze nie mógł, ogłoszone) je bowiem 
dopiero w roku 1864: «Nie wiem, jaki będzie mój koniec, czy 
zostanę pokrzepiony pociechami religii, czy ich będę pozba¬ 
wiony. Ale oświadczam, że, urodzony i wychowany w Kościele 
rzymskim, byłem i jestem wierny temu Kościołowi — z wol¬ 
nością mego 

kto wie, może by zakwestionował wyznanie, że Lelewel byj 
(już dawniej) wierny Kościołowi katolickiemu, i może by 
wolał, żeby w tym wyznaniu nie było słów- «z wolnością 
mego sumienia*; ale zaświadczyć,że pod sam koniec żyda prze¬ 
stał być Lelewel obojętnym dla religii swego narodu, miał Pru¬ 
sinowski prawo, dowiedział się bowiem o tym od księdza-re¬ 
demptorysty Wiktora Augusta Izydora Decha rnps (późniejszego 


sumienia®* Gdyby Prusinowski znał te słowa, 


nr* 588) twierdzi, te Lelewel katedry ni* prlyjął, Jest te wiadomość nieścisła: Le« 
lewel fcgodiił się na przyjęcie katedry, ale nie wykładał i wkrótce % katedry sre- 
zygnowal. Ob, wydawnictwo Unwersiti Librę de RruzćHes pendant 2 $ fms (1834- 
1860), Bruxelles 1860* str. 456-457; « Lelewel, professeur de rUniversitć Librę i la 
Fuculte de Philosopłiie eŁLettres, pendant le premier semestr* 1834-18 j5». Oh, takie 
L' Univer$it£ de Bnueelłez, nutice historigue Jaite a ta demtmde dti Conseil d*Admi- 


nistration par L. Vemderkindere f prafe&seur h la Faculti de PhilofOphie et Lctfres* 
Brtraelles 1884* sfr, 177: * Lelewel Joachim, Fncultć de Pliilosophie*. professenr 
ordinaire a6 octobrc 1834* Ne h Varsovi* I* ai mara 1789, *mcien protesseiir a«x 
Lniversit^s de Wilno et de Vflrsovie, ancien membre dn gonvervieiitent proviseir* 
de Położne; dccede ii Paris, te 29 mai 1861, Conrs; Histnire *t Gco^rapliie nu- 
cieiines (nc Fut jarnais dminćj»* Następuje spis (bardzo mempedny ) d^ieł francu- 
skicli Lelewela* — Tamie str* 28; «Malgrć toutrs ces dispositioriR et le soin ap- 
porto an choin dn personnel les difficultrs ne fnrerit pas opargnees anx orgatiisa- 
teurs de rUmversite. Plus d ł ttn professenr figura nu programnie, niais ne s* de- 


cida jamais k comineiicer son cours. t]e fut le cas pour M. Theodore Joly qui 
avait dft donner la logique, ponr M. Chitti, titulnire du cours d ócouomie poLitiq(ie, 
pour M. Lelewel* 1* patriotę pdLonais, aiicjue! on avait assignA ł'histoire ancieiine 
et qui des le secotid serneslre fut remplacó par M* Almeyer»- 



5-* 


lCi^ACY Clltt7ANUWSKl 


arcybiskupa w Malin es i kard ynała) ? do którego pisał z zapyta* 
niom, czy to prawda, co mówiono, że się przed nim Lelewel na 
wyjezdnyrn spowiadał. 

Oto przekład listownej odpowiedzi księdza Dechamps. 1 

^Bruksela, ^ llpca 1861* Panie f Oto prawda o ostatnich dniach Lełe 
weki spędzonych w Brukseli, które były także ostatnimi czy prawie ostat¬ 
nimi dniami jego życia na tym swiecie. Jego wiek, jego mozoły, jego do¬ 
browolne prywacjc, cierpienia z powodu ruptury, “ wszystko to osłabiło 
go strasznie. Pomimo to pracował jeszcze trochę, próbował pisać wedle 
swego zwyczaju. Jego dusza dumna i niezależna nigdy nie znosiła ani czy¬ 
jejkolwiek stidej opieki j ani innej pomocy. Lecz pod koniec czuł się tuk 
wycieńczonym, że z bardzo żywą wdzięcznością przyjął i tę opiekę, 
pod którą pani Daschewisch (nie wiem, czym napisał dobrze jej nazwisko)^ 
oddała go innym, i jej własne usługi, płynące z poświęcenia chrześcijań¬ 
skiego, Byłem obecny przy śmierci męża tej pani, szlachetnego Polaka, 
którego zrujnowało wygnanie, a który został zrazu oficerem naszej armii, 
a później, z powodu słabego zdrowia, urzędnikiem w Ministerium Robót 

Publicznych. Otóż pozostała po nim wdowa opowiadała panu Lelewelowi, 
jakie stosunki łączyły utnie, jako księdza, z jej mężem w ostatnim roku 
jego życia, i zapytała go, czy by nie zechciał mnie widzieć, * Bardzo chęt¬ 
nie*, odpowiedział. Nie dodał jednak nic, co by zdradziło jego myśl okrytą, 
poza słowami, które wypowiedział, biorąc ją za obie ręce: *Pi r iem 9 że 
wszystko, co Pani robi , jest dla mego dobra™ . Chcąc postąpić z nim w spo¬ 
sób godny jego charakteru, napisałem do niego wyraźnie, w jakim celu 
pragnę go widzieć, żeby mianowicie przywołać go z powrotem, przy po¬ 
mocy Bożej, do wiary chrześcijańskiej, w przypadku gdyby ją stracił, 
i w krótkich słowach wyjaśniłem mu niewzruszone powody do wiary 
w Chrystusa i do uznania Jego wielkiego dzieła — jedności katolickiej, 
która łączy wielką rodzinę ludzką i w której tak słodko człowiekowi umie¬ 
rać. Kończąc list, prosiłem go o dwie rzeczy; żeby codziennie powoli od- 

4 

1. Oryginał francuski ogłosił Prusinowski we wspomnianej Mowie żałobnej; 
przedruk w zbiorowym wydaniu jego kazań* Przekład polski (bardzo lichy) listu 
ukazał się w lwowskim Dzienniku Literackim 186i, nr 102, 

2. Mowa o pani Daszkiewicz owej (Merzbuch, jw„ str. 59). 
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mawiał Ojcze nasz i Zdrował Maria i żeby mnie przyjął, kiedy to uzna 
za dobre- Przeczytał mój list w obecności pani Daschewisch raz i drugi. 
Po czym dorzucił: Ja odnimoiam już tę modUtwę. Później dowiedziałem 
się, że widywano go od czasu do czasu w kościele na Mszy Świętej. Po¬ 
szedłem tedv do niego w umówionym dniu. Przyjął mnie z wylaniem i ode¬ 
zwał się do mnie w obecności pewnej pani w bardzo podeszłym wieku: 
♦Nie mogę prawie nic czytać i nie mogę już nikomu wyświadczyć przy¬ 
sługi ». Byłem bardzo wzruszony; on to zauważył i uścisnął mi rękę. 


W tedy ośmieliłem się doń przemówić. Zacząłem od tego, że jeśli nie może 
już oddawać ludziom usług swymi dziełami, to może oddawać dużo jeszcze 
większe usługi swymi cierpieniami — i samemu sobie i innym i swej Oj* 
czyżnie: przecie to przez Krzyż zbawił Jezus Chrystus świat. — Widzia¬ 
łem, że mu ta prawda trafiła do serca. Lecz zaledwie mu ją wyjawiłem, 
kiedy weszli dwaj panowie, jeden przeszło pięćdziesięcioletni, mąż pewnej 
także tam obecnej starszej pani, drugi — jeszcze młody* Pierwszy miał 
minę zakłopotaną, drugi, jak mi się wydawało, był trochę zirytowany, 
a przynajmniej skłonny da zaczepki (agressif). Ten drugi powiedział coś 
po polsku do pana Lelewela, który, jak mi się wydało, nie był zbyt zado¬ 
wolony z ich odwiedzin. Obydwaj pozostali z wyraźnym zamiarem, żeby 
nie zostawić mnie sam na sam z panem I^lewelem. Musiałem go więc 
tego dnia opuścić, a nazajutrz dowiedziałem się, że jacyś panowie (czy ci 

sami, czy imii, tego nie wiem) przyszli nagle, żeby się od gospodarstwa pana 
Lelewela dowiedzieć, czy czasem jaki ksiądz do niego nie przychodził- 

Powróciwszy do domu, natychmiast po raz drugi napisałem do pana 
Lelewela, ażeby skończyć to, co chciałem mu powiedzieć o cierpieniu i o Sakra* 
mentfu:h 3 dodając, co trzeba było, żeby go przygotować do spowiedzi. 

Pani, o której mówiłem i która pielęgnowała go jak prawdziwa siostra 
miłosierdzia, pani Daschewisch, miała przyjść mnie powiadomić, którego 
dnia pan l.*eltjwel przyjmie mnie po raz drugi. Jakoż przyszła, ale zmieszana 
i zapłakana, że to dwaj panowie polscy, z których jeden był lekarzem, 
przyjechali z Paryża, aby skłonić Lelewela do leczenia się w Paryżu. Pan 
Lelewel sprzeciwiał się temu wyjazdowi ze wszystkich sił (eztremement)* 
Pani J )a$chewi$ch zapytała lekarza z Paryża, czy nie sądzL jak lekarz 
brukselski, że ta podróż zabije pana Lelewela (zważywszy, że jazda koleją 


przyprawi go o cierpienia i tak już wielkie z powodu męczącej go rup- 
lury). Doktór odpowiedział, że za wszystko bierze na siebie odpowóedziab 
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ignacy chrzanowski 


nnść. Bitniny i wspaniały (sttblime) starzec wyraził życzenie* pożegnania się 
z prmią Daschewisch. Musieli tedy ci panowie z Paryża zawieźć go do 
niej i słyszeć, jak w ich obi^tiości ind wił fl o ti*j pani, że *ick przywiązanie 
do niego jest despotyczne* (qu r leur charite etait despot ique). 

Porwali gt> tedy (il$ P enleverent doncf i po dwóch czy trzech co ij aj" 
wyżej dniach pan Lelewel umarł. 

Przed wyjazdem zobowiązał panią Daschewissch, żeby mi podziękowała 
za tę pieczę religijną, jaką nad nim miałem, a na od jezdnym ze swego 
mieszkania w r Brukseli, odszukawszy hrucyjiks*, który mu darowałem jako 
boską treść (Lr divin rćsumó) tego wszystkiego, com mu był przypominał 
(nie wiedziałem, kiedym mu go darowywał, że miał u siebie krucyfiks* 
który przywiózł z sobą z Polski)* wziął go 1 i dał najmłodszemu spośród 
domowych dzieci, temu mianowicie, którego był ojcem chrzestnym, i zo¬ 
bowiązał matkę, żeby mu wyjaśniła wartość tej pamiątki* kiedy dojdzie 
do wieku, w którym będzie mogło to zrozumieć* 


Widzi więc Pan, żem nie spowiadał Lelewela, ponieważ nie miałem 
c/.asu dokonać dzieła, które miałem nadzieję, przy pomocy Bożej, szczęśli¬ 
wie ukończyć* Nie chcę wydawać sądu o intencjach tych partów poi 
skidi z Brukseli i z Paryża. — Może były one dobre, może były tu jody 

ia. Chcę wierzyć, że tak było, ale nie wiem* 


nie pozory 

Niech Pan przyjmie itd. Pański DochampS*. 


fVYJAŚntŁXłK tajem y /er. Czy trzeba wyjaśniać całą wy¬ 
mowę, całą mora 1 no-religijną piękność przytoczonego lktu? Ależ 
kto tej piękności nie wyczuwa, temu choćby nawet najwymow¬ 
niejsze wyjaśnienia do jej wyczucia nie pomogą. Więc pytamy 
tylko: dlaczegóż to dotychczasowi biografowie Lelewela albo 
o tym liście zupełnie nie wspominają (może zresztą dlatego, że 
go przeoczyli??X albo, chociaż go znają, nie wyzyskują go, jako 
źrcWlta biograficznego? Dlaczego dalej, pisząc o ostatnich dniach 


i* .»et recherćhaiit, nu moment de cjuitter son domiuilc de Brtftcelles, le cmcifix 
quc je lui avais oflert comme le divm resume tle tout ce cjue je lui nvais rnppelć 
(j i gu o rai s en lui of frant qu'il efit clier lui fe cru ctfix ątiii atra.it apportł de Po! ugnę), 
i! le prit et le donrm» etc. 
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Lelewela, idij za Januszkiewiczem i Mcrzbachem, milcząc gro¬ 
bowo o tych wątpliwościach, które żywili już współcześni: Kor- 
daszewski, Lubliner i Le Hardy de Beaulieu? 1 

List księdza Dechamps odpowiada na te wszystkie pytania, 
wyjaśnia owe «tajemnicze przyczyny*, których nie mógł, czy 
nie chciał, czy też bal się wyjaśnić i Kordaszewski i Lubliner 
i Le Hardy dc Beaulieu. 

Jako mason, był Lelewel, mówiąc oględnie, pod opieką i do¬ 
zorem swoich «braci», a mówiąc mniej Oględnie, pod tajną strażą 
swoich szpiegów i cerberów masońskich. 2 Ich zadaniem było 
przede wszystkim pilnować «braci» przyjętych do loży, czy się 
czasem nie sprzeniew ierzają złożonej przysiędze, że będą nie¬ 
przejednanymi przeciwnikami religii katolickiej i Kościoła kato¬ 
lickiego, «tego naszego nieprzejednanego i dziedzicznego wroga»5 
w ścisłym związku z tą przysięgą było obowiązkiem cerberów 
nie dopuszczać księdza do łoża umierającego «brata», 5 usuwać 


1»,S tums ł n w Kri i; m iń s ki } któremu zawdzięczamy najlepszą, jak dotychczas (chociaż 
bardzo nie wyczerpującą), biografię Lelewela [w tomie IV lał myśli polskiej), 
wymienia (str, 39) wśród pism o Lelewelu zarówno broszurę Hardy ego, jak przekład 
polski listu księdza Dechamps w lwowskim Dzi^muki/ Literackim^ ale ani artykułu 
Kordaszęwskiego, ani książki Lubliner* nie wymienia, a w życiorysie ^str* 28) wierzy 
ślepo Januszkiewiczowi i Merzbachowi; co ciekawsze, że chociaż, wymieniając 
(str. 59) list ks. DechaTiips, dodaje w nawiasie: ^wezwanego do dyspem, L-a tia 
Śmieró», w życiorysie o tym milczy f Milczą takie o tym popularne biografie Le¬ 
lewela, jip, Felicji Boberskiej ( Fisma , Lw r ów 1903) albo pani Heleny Więckowskiej 
{Pióru 1936, nr 22}: umarł w ^szpitalu paryski ul dokąd go tuż przed zgonem przy¬ 
wieźli wiernie (!) ^przyjacielem, — Miejmy nadzieję, że Artur Śliwiński w drugim 
toinie swego cennego dzieła o Lelewelu nie przejdzie nad tym wszystkim do pi> 
rządku dziennego, 

a* Ob* N* Deschnmps, sociitćs secrites etc, 11 ? 153, 159 i passim. Ob* takie 
Dictifmnmre de thćohgie cetholtyue cuntemmt Peirposć des doctrines et de Li theohgie 
mtkaliąuey Imrs pteuoes et Uur hi stoi re, tom \% część f, Paiyż 1924, str. 72 a nast, 

5* *Teloignement dii pr^tre du lir des moribondsw, Dictiomuiire* jw* str, 724_ 

«W swej nienawiści do Kościoła masoni idą tak daleko, ze wymagają od swych 
członków pisemnego zobowiązania, że nawet w godzinę śmierci nie wezwą księdza, 



g6 I GINĄCY CHRZANOWSKI 

z sal sądowych krucyfiksy, których « braci a » cierpieć nie 
mogą* 1 


Nie du^yć na tym. Zobowiązywali się masoni, że gdziekol¬ 
wiek znajdą potrzebne sobie pisma lub książki, czy to w biblio¬ 
tekach publicznych, czy w posiadaniu prywatnym, będą je po¬ 
tajemnie i bez żadnych skrupułów kradli. 2 Dodajmy jeszcze, że 
masoni nie mogli nie wiedzieć o instrukcji wydanej przez Ko¬ 
ściół dla spowiedników, a zobowiązującej ich, aby spowiadając 
pragnących powrócić na łono Kościoła masonów, żądali od niclł, 
nie tylko żeby wy przysięgi i się przysięg, jakie złożyli wstępując 
do loży, ale nadto żeby po spowiedzi oddal i spowtediii koni książki, 
rękopisy i oznaki inastniskie. 3 


Teraz wszystko jest jasne. Nie znamy wprawdzie 


isk 


owych « dwóch puuówktórzy, zastawszy u Lelewela księdza 
Decha mps, «pozostali z wyraźnym zamiarem», ażeby go sam na 
sam z Lelewelem nie zostawić: ale że byli to «tbrocia»-masoni, 
działający z polecenia masonerii paryskiej, która, jak świadczy 


nie przyjmą ostatnich Sakramentów i nie zgodzą się na kościelny pogrzeb. Takie 
zobowiązanie to jeszcze nie wszystko* Ludzie są słabi, więc umieszcza się jeszcze 
klauzulę, upoważniającą ^przyjaciół* do przeszkodzeniu księdzu w dostaniu się do 
umierającego, nawet wbrew jego rodzinie lub nawet gdyby sam tego zażądał.*. 
Znam taki wypadek, gdy na pierwszym piętrze umierał jeden z wyższych wojsko¬ 
wych, dwóch jego «przyj ad ół>j t opalrzonych takim cyrografem, wartowało w sa¬ 
lonie na parterze, a żona na usilne Mftgiiiuc chorego musiała do własnego domu, 
skrycie, kuchennym wejściem wprowadzić księdza* (Sopoćko, jw.).-* Ob* także 
Roger Jean, f*a łihre pensćc ou łes imfeurs dr cadaores, Angoulcme 19^5* w pa¬ 
ragrafie 5 *Statulów» zobowiązują się ^wolnomyśliciele^ «assifiter a es membres 
A ietirs cierniers inoments, les protiger contrę Jonie pression reUgieusc fiu pritre ou de 
$a familie et leur ussurer unc mort paisible* (! t). — - Ob* jeszcze llryue interna-* 
tionale des sociółis xecretes y liulłetin bi - mensuel de In [Jgue unii •"judćomnęon- 
rrique «Le Fronc Cuthołi^uen^ Fondateur Mgr, Jouiu iTaris, Liguc Franc- (kit ho- 
1 jejue), 1956* 

1, «reiilćveirient des cruciłix et de toni emhleme chrólien des tribunaux** l est 
1. Application de leur programmew ^Dictionrs-iire, jw. 7^4)* 

z* Fes sodetis secretes y jw, l t 159. — 5. Diętionnmre, jw. 
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Kord tusze wskij już dawno postanowiło ściągnąć Lelewela z Bruk¬ 
seli do Paryża,—to nie ulega najmniejszej wątpliwości. Inni 
zaś «dwaj panów ie», których przyjazd do Brukseli oznajmiła 
księdzu Dechamps pani Daszkiewiczów a i którzy Lelewela wy¬ 
wieźli do Paryża, to Gałęzowski i Januszkiewicz, także najwy¬ 
raźniej masoni: bali się nie tylko, żeby Lelewel nie przystąpił 
przed śmiercią do spowiedzi, ale nadto żeby nie oddał sjłowied- 
nikowi książek, rękopisów i oznak masońskich; więc zaopieko¬ 
wali się zarówno swoim «bratein», jak i jego 



w jaki 



, to już wiemy. 


Kordaszewski, Lubliner i Le Hardy deBeauiieu według wszel¬ 
kiego prawdopodobieństwa także byli « braćmi» i dlatego wła¬ 
śnie nie wyjawili całej prawdy, czy to że nie chcieli kompromi¬ 
tować swoich « braci », choć mieli więcej od nich przyjaźni dla Le¬ 
lewela i więcej sumienia i uczciwości, czy że się bali ich zemsty* 
Wolno się jeszcze domyślać, że jeśli Lelewel ofiarowany sobie 
przez księdza Dechamps krucyfiks podarował swej córce chrzest¬ 
nej, to zrobił to za radą Januszkiewicza, który, pragnąc osłodzić 
sobie gorzką pigułkę, jaką był dla niego widok katolickiego kru~ 
cyfiksu, skłamał, że Lelewel dostał go od księdza-metodysty. 
Tak czy inaczej, dosyć, że kiedy się czyta opowieść Januszkie¬ 
wicza o ostatnich chwilach Lelewela i kiedy się ją porówna ze 
Źródłami francuskimi, to przychodzi na pamięć aforyzm Predry: 
«I łajesz słowo honoru, to ci wierzę, — ale to nieprawda!» A kiedy 
się czyta końcowe słowa listu księdza Dechamps: «Nie chcę wy¬ 
dawać sądu o intencjach tych panów polskich z Brukseli i z Pa¬ 
ryża*.. Może były one dobre, może były tu jedynie pozory uwie¬ 
zienia* Chcę wierzyć, że tak było, ale nie wiem»,—to czytel¬ 
nik do «nie wiem» dodaje; «i nie wierzę», 
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